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IM SER A TY rP K IE D  P i A T as
1 8gr. 8 fen. od w iersza n a  3 szerokości 

p rzyjm ują się tylko w  expedycyi.
ćw ierćrocznie d la  m iasta  P oznan ia 1 ta l. 20 sg r 

na ca łe  P ru sy  2 ta l.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Kedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w  Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  15. W rześnia .  — W s k u te k  wybuchłego ognia w drukarni M o ­

n i t o r a ,  ten dziennik dziś ty lko na półarkuszu wyszedł.
Z  Chalons donoszą pod d. 13. W rześn ia ,  i e  trzecie tnanewra odbyły  się 

w obozie w ostatnią sobotę. Cesarz p rzyjmow ał deputacyą z S trazburga  i zwie­
dził okolicę.

P a r y ż ,  16. Września. — Dzisiejszy M o n i t o r  m ów i,  źe je s t  uproszo­
nym do zbicia pogłoski o tworzeniu się legii cudzoziemskiej dla Anglii. Tylko 
Anglików przypuszczają  do armii angielskiej.

W czoraj otworzono kolej żelazną do obozu pod Chalons.
3  proc. renta 66 fr. 60 cent.

B e r l i n ,  17. W rześnia. —  Najj. Pan raczył nadać tajn. radzcy i przeło­
żonemu ministerstwa Dr. G e l d c r n  w  Gera order orla czerwonego 2 k l . ,  król. 
portugalskiemu majorowi d’Azevedo z kopusu inżynierów i radzcy rej. B e u l -  
n i t z  w Gera order orla czerwonego 3 klasy, poborcy R u d o l p h i  w Aschcrs- 
leben order orła czerwonego 4 kl. tudzież dozorcy poborowemu M i i n c h g e -  
s a n g  w W olm irsted t i nauczycielowi R h e i n  powszechną oznaką honorową, 
a wynieść do stanu szlacheckiego dziedzica O t t o  S c h m i d t a  w Hirschleide po­
wiecie oberbarnimskim, tudzież trzech braci jego, porucznika w 4  pułku u łanów 
j .  S c h m i d t a ,  w 9 pułku piechoty A u g u s t a  S c h m i d t a  i podporucznika 
w 2 pułku dragonów  P a w ł a  S c h m i d t a  pod nazwiskiem S c h m i d t  von 
H i r s c h f e l d e .

Ministerstwo spraw  duch ow n ych ,  oświecenia i lekarskich. Nauczyciel 
P a u l s i k  z gimnazyum w Iiamm potwierdzonym został w yższym  nauczycielem 
przy szkole realnej w Poznaniu.

B e r l i n ,  16. Września. — Najj. Pan udałs ig wczora o g o d z .S ^ w  to w arz y ­
stwie Najj. cesarza Aleksandra tudzież Najj. królowej na manewra odbywające 
się pod Szpandaw ą. Na placu m us try  tamże siedli na koń Najj król i cesarz, 
tudzież obecni książęta i byli na mauewrach w ojskow ych aż do końca, a n a ­

stępnie wrócili do Charlottcuburga. Król Jm ć słuchał potem referatów a o godz. 
3 był obiad familijny u Najj. Państwa. Po obiedzie udali się najdostojniejsi 
i dostojni goście w raz z Najj. Panem na dalsze manewra i obejrzeli biwakujący 
3 korpus armii. Wieczorem byli najdostojniejsi goście na herbacie u  króla 
Jmci.

— R ząd  ma zamiar powiększyć zakres potwierdzonych przez siebie ban­
k ów  pryw atnych .  Berlińska B o r s e u  Z e i t u n g  donosi o tera z u w a g ą ,  iż 
w sobotę otrzymali wiadomość o tym zamiarze rządu wszysey naczelni prezesi. 
Banki więc te p ryw a tne  będą mogły przyjm ow ać depozyta procentowe aż do 
wysokości złożonego kapitału sw ego , że wolno im będzie w y daw ać  bankowe 
noty po 2 0  tal. do wysokości 400 ,00 0  tal. (do tąd  w y d a w a ły  podobne noty  do 
wysokości 100,000 tal. bo tyle im tylko dozwolono) i zakładać w miarę potrzeby 
w sw ych prowincyach agentury . Naczelni prezesowie upoważnieni są do uwia- 
doinieuia o tem dyrekcyi banków. Spodziewać się należy, źe banki p ryw atne  
powołają  sw ych akcyonaryuszy  na nadzwyczajne walne zgromadzenia, celem 
uchwalenia zmian w  swoich statutach.

— Dochód z koncertu w zw ierzyńcu (Thiergartcnie) berlińskim na rzecz 
pogorzaiego Bojanowa przyniósł 7020  tal.

— W  dniu 14 b. m. obchodził Aleksander Humboldt swe urodziny. Jest 
to rocznica urodzin jego 88. P rz y b y ł  też na tę uroczystość z Poczdamu do 
Berlina, gdzie go witały deputacye i gdzie przepędził śród licznych przyjaciół 
dzień ów przyjścia swego na świat.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  — Dzienniki niektóre niemieckie kłopocą 
się o ten nawał robót poli tycznych , które będą mieli obaj cesarze wschodni 
i zachodni do odbycia, podczas krótkiego widzenia się w Sztutgardzie. Z na­
jąc  metodyczność i powolność niemiecką w robotach, niedziwimy się temu za­
frasowaniu. Dzienniki inne zagraniczne, jak  I n d e p e n d a n c e  B e l g e  p rzy ­
chodzą im w pomoc i tw ierdzą ,  że tam nie o tak wielkie rzeczy chodzi, źe ce­
sarz Ńapoleou pracuje tylko nad zgodą Rosyi z Anglią, a źe strony do tego 
wielką pokazują sk łonność, przeto robota nie będzie tak trudną. I tak wedle 
I n d e p e n d a n c e  B e l g e  rząd angielski zawiadomił podczas rozpoczęcia kroków  
nieprzyjacielskich przeciw Chinom wszystkie wielkie mocarstwa morskie o swo-

K rytyka
powieści pod ty tu łem

(Daa&aaB scalił fi 3 Ku
przez

Teob. Klepaczewskiego.

Dawno ju ż  pono w świecie naszym czytającym 
nie było takiego ubiegania się i skwapliwości o p rze­
czytanie świeżo wydanej książki, jak obecnie za ksią­
żką pod ty tu łem : " O b r a z e k  P o z n a ń s k i , "  który  
p i ó r e m  n a s z k i c o w a ł a  P a u l i n a  z L. W i l k o ń -  
s k a . a

Ciekawość to i skwapliwość bardzo naturalna. 
Przyglądaliśmy się bowiem dotychczas nieomal w sz y ­
stkim z kolei częściom Polski, przedstawionym już to  
w  obrazach wykonanych po mistrzowsku i na wiel­
ką skalę, ju ż  też w obrazkach, szkicach i pojedyn­
czych zarysach mniej lub więcej z talentem rzuco­
n y ch ;  — zapoznaliśmy się, powiadam, tym  sposo­
bem nieomal z każdym zakątkiem naszej ziemi i z ka­
żdą wybitniejszą a odrębną cechą całej wielkiej P o l­
skiej rodziny; — ale w izerunku zakątka naszego od 
dawien dawna nie dostawało dotąd w wielkim owym 
poczcie kra jow ych  obrazów .—  Nie ma tutaj potrze­
by dochodzić niedostatku owego przyczyny ,  lubo 
potrącić mimochodem o to nie zaw adzi,  że ani na 
zdolnych artystach w  tej mierze, ani też w naszej 
Wielkopolsce na obfitej ku temu treści nigdy nie zb y ­
wało. Nie dziw przeto, źe skoro się wreszcie wize­
runek takow y —  skreślony ręką  w p ra w n ą  a skąd­
inąd chlubnie znaną nareszcie po jaw ił ,  każdy z nas 
się kwapi, iżby się przyjrzeć obrazkowi a zobaczyć, 
jak też w yglądam y.

Bodaj się m y lę ,  sądząc, że podobne pobudki i

wrażenia w y w oła ły  ów  ruch niezwyczajny w  czy­
tającej naszej publiczności; zobaczmy przeto, czem 
szanowna A utorka  rozciekawioną publiczność naszą 
obdarzyła, i o ile zadowoliła jej oczekiwanie.

Szan. Autorka zatrudnioną właśnie była pracą iu- 
nego rodzaju na polu literackim, kiedy j ą  p. Lucy- 
an Siemieński, jako też innych wiele osób do napi­
sania powieści na tle życia dzisiejszego poznańskiego 
zachęciło. Poznała od razu trudność  podobnego zda­
nia, zwłaszcza, źe jak  sama powiada, strony  tu tej­
sze nie tak jej znajome, jak  strony  nadwiślańskie; 
wszakże "Poznańskie je s t  jej kolebką, — tutaj pier­
wszy zmówiła paciorek, —  tutaj pierwszą zanuciła 
piosenkę, — tutaj łzę pierwszą wylala;«  — dla tego 
też z ufnością i najlepszą chęcią chw yta  za pióro, a 
mając li tylko szlachetne cele na oku,  kreśli nam 
»obrazek« następującej treści:

W łaśn ie- to  była do nas zawitała prześliczna wio- 
napawając swemi wdziękami i rozkoszą tak zasna

grody  "hubiarskie» poczciwych naszych gospoda­
rzy , jako i wyporządzone chaty pomiędzy nich wci­
skających się p rzybyszów  z Pomorza i B randenbur­
gii, —  strojąc zarów no w szatę zieloną tak dworek 
zacnego pułkownika Dolewskiego, dziedzica Grusz- 
czyna, jak i niedawno w jego okolicy rozpościera­
jącego się dziedzica Kopfmana. Pau pułkownik wraz 
z szlachetnym synem Tadeuszem i zacnym księdzem 
proboszczem Zarzeckim gaw ędzą sobie przede d w o ­
rem pod cienistą lipą. Rozmowa toczy się — jak  to 
zwykle u nas — obiedzie i nieszczęściach w k ra ju ,  o 
zbytkach, przewrotności i zaciekłej lekkomyślności. 
Uciekający pod opiekę prawego Pułkow nika i T a d e ­
usza »hubiarze,« pozbawieni i wyzuci podstępem 
swej ziemi i chleba, usprawiedliw ia ją  narzekania i 
w y rz u ty  Pułkow nika  na dzisiejsze pokolenie. P su ­
je do resz ty  żółć dobrego Pułkow nika sąsiedz­

tw o młodego państwa Golędzkich, sprzedających 
włość po włości , ży jących na sposób francu­
ski i angielski, ugoszczających u siebie j u n k r ó w  i 
członków Jockey-klubu baronów Ir rw isch -T ro g lo -  
dyten i Neglaff-Eulenburg, a więcej przebyw ających  
za granicą, jak  u siebie w Polsce. Poczciwy P u łk o ­
wnik nie może się wstrzymać, aby nie w ołać: (str. 22 .)

»Zle, na Boga, źle! Is tna karystya , źe tak łacno 
wszystko niedorzeczne do nas przystaje, F rancuzi-  
my się eon am ore , z wspólubieganiem, kto lepiej 
potrafi; angieiszczymy się przez g w a ł t ,  a przyras ta  
do nas jak  chw ast na żyznej roli strona ujemna niem­
czyzny ; egoizm, chłód, obojętność, z m i ę k c z a ł o ś ć ,  
i te wszystkie p rz y w a ry  tak niezgodne z charakte­
rem polskim, niby atmosferą nas zarażają. Do tych 
zaś łączymy jak  najharmonijn iej: próżność, ro z rzu ­
tność, nieoględność i nieład. A  brak nam zamiłowa­
nia pracy i porządku, zamiłowania nauki. Jakaż więc 
czeka nas przyszłość, niestety! — Spekulantami nie 
będziemy, bo nie umiemy kupczyć, nie umiemy o- 
szczędzać, obok chorobliwej żądzy  posiadania m ają­
tku ; bo charakter nasz z n a tu ry  zby t je s t  szlachetny, 
o tw ar ty ,  w spania łom yślny ; bo zb y t  wiele mamy 
serca i poczucia rzeczywistej godności człowieka. T a ­
kim zawsze b y ł  nasz naro do w y  charakter, i mnie­
mam, źe jeszcze nie zatarł się dotąd. Naukowe pole 
także tak bardzo szeroko swoich nie roz tw orzy  nam 
szranków, bo i tutaj różne nastręczają się trudności.  
A na domiar złego zmiękczyły nas obyczaje obce i 
w ygody. Gdzież daw ny  hart  i odwaga w y trw a ła  ? 
Staliśmy się f i l ig ranow ym i, i też po fi ligranowemu 
myślimy i czujemy. Rola nasza to bogactwo jed y n e !  
Rola! i zawsze rola! —  Złotodajna ro la ,  święta o j­
ców ziemia! I tę lekkomyślnie obcym zaprzedajemy."

G dyby  nie sąsiedztwo prostodusznych a serdecz­
nych państwa Kłosowskich , p raw dziw ych  ty p ó w
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ich zamiarach, na które F r a n c j a  i S tany  Zjednoczone przystały . R osya jedna 
tylko poświadczyła otrzymanie noty  w  tej mierze do niej wystosowanej przez 
A nglią ,  bez żadnej innej odpowiedzi. T o  nieco ubodlo Anglią, ale się wreszcie 
udobrucha ła ,  gdy  na pow tórne  uwiadomienie przez łorda W odh ou se  R osya 
odpowiedziała w nader przy jazny  sposób. Napoleon tym  sposobem zobo- 

•w iązalby jeszcze bardziej sobie Anglią, boć naturalna wielkićm byłoby to do­
brodziejstwem, g d y b y  Napoleon oddalił niebezpieczeństwo grożące jej ze strony  
R osy i w  Azyi. Niestety, mówi G a z .  w r o c ł . ,  biedne Niemcy nieujdą także 
baczności obu cesarzów i to w sprawie holsztyńskiej, do której zagraniczne 
mocarstwa chcą się mieszać. Radzi więc dziennik jeden niemiecki i to w y c h o ­
dzący pod okiem b u n d e s t a g u J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t ,  aby stany holsztyńskie 
okazały sig poslusznemi, czyli iunemi s łow y, aby przy ję ły  przedłożoną sobie 
u s taw ę ,  bo inaczej s ta łyby się powodem do agitacyi, k tóraby nastręczyła spo­
sobność państwom zagranicznym do mieszania sig w  spraw y niemieckie i o d ję ­
łaby  bundestagowi środek do zajęcia sig wyłącznie tą  sprawą.

G a z e t a  w r o c ł .  biada więc, że Niemcy w obec zagranicy nie mają woli 
u trzym ania  p raw  swoich i okazują większą powolność, aniżeli król neapolitan- 
ski, k tó ry  się niedał zastraszyć ani wyjazdem posłów, ani obrotami flot k r ą ­
żących po nad brzegami neapolitańskiemi . . .

Tym czasem  ->B,- u. H. Z.* z W iednia pisze, ze bundestag bezpośrednio 
po  feryacb zajmie sig sp raw ą  holsztyńską i źe pomiędzy obu wicliiemi mocar­
stwami niemieckiemi jak  największa panuje zgodność co do tej spraw y. Ina­
czej atoli brzmi korespoudencya p ry w a ta a  G az .  w r o c ł . ,  bo raowi: stara ją  sig 
w ystaw iać  zjazd obu cesarzów w Sztutgardzie  jako niewinną etykietę dw orską, 
a \v  słodkich wyrazach przedstawiają  cel tego widzenia, jako zmierzający do 
ustalenia pokoju. Podobny  rodzaj zapatryw ania  się na sp raw y  polityczne znaj- 
dujem y nietylko we francuskiej ale jeszcze w  niemieckiej prasie upowszechnio­
n y ,  a do tego w dziennikach w bliższych zostających stosunkach z rządem, 
Mo’żemy atoli jak  najwyraźniej zaręczyć, źe tu  niepodzielają tego zdania — o w ­
szem z wielkiem niedowierzaniem pa trzą  na sp raw y , które sig obecnie toczą. 
N arady  te w Sztutgardzie dotkną niewątpliwie i kw estyą  holsztyńską i naddu- 
najską. Gabinet wiedeński przekonanym jes t o słuszności sp raw y  s tanów  hol­
sztyńskich i dla tego gdy  by ł  w  W iedniu  członek tych stanów  hr. Bloome 
i objaśnił hr. Buol o usposobieniu księstw niemieckich do Danii należących, 
tenże znalazł ich spraw ę słuszną i w  tyra duchu także orzekł swoje zdanie. 
Ale niestety stosunki obecnie polityczne tak są niepomyślne dla A u s try i ,  iż 
wiedeński gabinet niemoźe z tą  energią w ys tąp ić ,  jak  tego okoliczności po nim 
w ym agają .

K r ó l e w i e c .  14. Września. — W e d łu g  s tatystycznych podań zawsze 
nasza pruska prowineya i nasza stolica najwięcej ucierpiała od cholery, wiele 
ra z y  się ona pokazała w Prusach. W  tym  roku podobuy zachodzi stosunek. 
Epidemia ta w ybu ch ła  z wielką zaciętością u nas w tym roku ,  a we wszystkich
przypadkach kończyła się śmiercią. , , . ,

(Kor. Cz.) Uroczystości weimarskie skończyły  się. Oświecona publi­
czność niemiecka, k tóra  zbiegła sig na nie z wszystkich zakątków  kra jów  
zw iązku  niemieckiego, miała sposobność karmienia i pojenia się przez chwil 
kilka m yślą  i uczuciem, w praw dzie  nie politycznej, ale literackiej i a r ty s ty ­
cznej jedności Niemiec. Nie brakło życzeń, słów, oznak i dla tamtej, okazały 
sig naw et na scenie narodow e kolory niemieckie. W szy s tk o  jednak  odbyło się 
przyzw oicie ,  w  granicach rozsądnego powściągnienia sig od  demonstracyi,  
przypom inających  ideały 1848 r. Może właśnie dla tego sprawozdania nie­
k tó re  z odby tych  uroczystości pozbawione są w y razu  zadowolenia. W  każdym 
razie b y ły  one piękne, podnoszące um ysł i serce, bo takim je s t  każdy czyn, 
k tó ry m  naród cały czci pamięć wielkich swoich ludzi. Część tej czci przeszła 
na  a r tys tów , tw órców  odsłoniętych pom ników: Rietschla z Drezna, k tó ry  w y ­
konał g rupę  Schillera i Goethego; Millera z Monachinm, k tóry  j ą  odlał; 
Gasserta z W ied a ia ,  k tó ry  w ykonał statuę W ielanda i Schallera z Monachium,

tw ó rcy  odsłoniętej w r. 1850  w W eim arze sta tuy  Herdera, W szy scy  ci ar­
tyści — Schałler j u ż  dawniej — zaszczyceni zostali orderami domu panują­
cego księcia weimarskiego, oraz praw em obywatels twa honorowego stolicy wei­
marskiej Rietschel otrzymał nadto dyplom doktora honorowego od uniw ersy­
te tu  jenajskiego. Pomnik księcia Karola A ugusta  weimarskiego, którego stole- 
tnia rocznica urodzin w y b ran ą  została do będących w mowie uroczystości, bę­
dzie później wystawiony. Obecnie położono tylko do niego fundamenta.

Dzienniki tutejsze zamieszczają równic szczegółowe sprawozdania z czyn­
ności kongresu sta tystycznego, k tó ry  właśnie zebrany b y ł  w Wiedniu. W ia ­
domo wam z odebranych sp raw ozdań ,  źe P ru s y  nie są na nim urzędownie re ­
prezentowane, chociaż b y ły  reprezentowane w  P a ry ż u  i Brukselli. P rzyczyna 
tego odsunięcia się P rus  nie je s t  w iadoma, i nieodslania je j także ministeryalny 
Z e i t ,  odpierając właśnie w ytoczoną z tego powodu przeciwko Prusom pole­
mikę dziennika O s t d e u t s c h e  P o s t .  Zaczepka była cierpka, odpowiedź 
jeszcze cierpsza. Ale rzecz sama, to jest,  p rzyczyna nie wzięcia udziału Prus 
w konkresie, została nie tkniętą. Nikt zaś nie zadowoli się argumentem rze­
czonego o rganu : »źe je s t  tu dotąd o twartem pytaniem, o ile bezpośredni sto­
sunek kongresów sta tystycznych do rządów  w interesie umiejętności i admini- 
s tracyi zaleconym być może*. Z czasem w yjdzie  i ta ,  nie polityczna, jak 
O s t d e u t s c h e  P o s t  mylnie p rypuszcza ,  ale ja k  mi się zdaje czysto osobista 
p rzyczyna  na wierzch.

MŁróleslwo M*&łsMe.
W a r s z a w a ,  13. W rześnia .  —  W  dniu wczorajszym Najj. Pan o godz. 

11 z rana konno, wraz z całą św itą  i osobami zagranicznemi, udał się na plac 
u jazdow ski ,  gdzie odbył przegląd batalionu saperów, oraz pułku mochylew- 
skiego, a po dw ukro tnym  przedefilowaniu tych w ojsk ,  o godz. 11®, powozem 
w raz  z księciem namiestnikiem przejeżdżając ulicami A leą ,  N ow ym  światem, 
przez Saski plac, W ie rz b o w ą ,  Bielańską, Nalewkami, M uranow em , Pokorną, 
przez plac broni i rogatki pow ązkowskie,  udał się na pola poza temiź rogatkami, 
gdzie konno odbył musztrę z ogniem dw óch  batalionów strzelców celnych i był 
obecnym p rzy  strzelaniu do celu przez ty chże ; jako też po jednej rocie z ka­
żdego batalionu piechoty takichźe strzelców z każdego korpusu. Następuie 
o godzinie 1£ również konno z całą świtą  p rz y b y ł  na plac pomiędzy pałacy­
kiem a ciepłemi koszarami położony, gdzie o dby ł przegląd i defiladę 7. batalionu 
strzelców celnych, którzy  w  dniu wczorajszym przybyli do W a rs z a w y ,  zkąd 
o godz 2. w raz z zaproszonemi gośćmi p rzy b y ł  do tego pa łacyku ,  i w tyra 
o godz. 3., dany by l obiad, na k tórym  znajdowali się, jen. adju tanci; książę 
Gorczakow, hr. Adlerberg 1., Kotzebue, h r .  Adlerberg 2 ; jen. leitnanci: La-  
bincow, Dorobyszew, Kuszelew, W ra n g e l ,  Stachowicz , B u rh a rd t ,  Weselicki, 
jen. major Minkwic, deżurny  fligeladjutant ks. Galicyn i pruski fligeladjutant 
Loeri. Po ukończonym obiedzic o godz. 5., siadłszy na konia w raz  z całą świtą 
udał się na w y ż  rzeczone pole, poza Pow ązkam i,  na musztrę  celną całej a r ty -  
lery i,  konsystującej w tu tejszym obozie, strzelającej do celu ostrerai ładun­
kami; o godz. 6. z dyżurnem  fligeladjut. ks. Galicym; przez też rogatki i tąż 
samą drogą o godz. (J |  powrócił do pałacu belwederskiego. O godz. 8. wie­
czorem wyjechał sam zw y k łą  d rogą do tea tru  wielkiego, gdzie znajdow ał się 
na danera p rzed itaw ien iu , a po skończeniu takowego o godz. 10. w raz z jen. 
adjut. hr. Adlerbergiem 2., przejeżdżając ulicami YVierzbową, Saskim placem, 
K ró lew ską ,  M arszałkow ską, p rz y b y ł  do kolei żelaznej i wsiadłszy do wagonu 
w raz z całym orszakiem swoim o godz. 10. min 2 0  wyjechał do Skierniewic.

W'rancya.
P a r y ż ,  13. W rześnia .  —  W  Algeryi panuje pokój głęboki, jenera ł  gu ­

bernator- marszałek Randon i jenera łow ie  G ustu ,  Delignj', Collinens i Bataike 
znajdują  się na urlopie w P aryżu .

—  f lo ty  la angielska pod admirałem L yons wkrótce stanie, jak  dzienniki 
tulońskic donoszą przed Tunis.

—  W  kancelaryi legii honorowej zgłosiła się dotąd mała liczba dawniej-

obywateli wiejskich, Pułkow nik  nie miałby i z kim 
ź y ć  u siebie. W d o w a  bowiem pani Sielska, także 
w  sąsiedztwie mieszkająca a hic m ulier zw ana, zi­
mna, o b rach ow ana ,— lubo ma śliczną có rkę ,  Zofią, 
do której serce T adeuszka p rzy lgnę ło ; —  w dow a 
m ów ię  ta niebardzo stosownera tow arzys tw em  dla 
pana  Pułkownika. A  i poczciwa i gadatl iwa pani Go- 
rz y ck a ,  do której córki Emilii smali cholewki p ro ­
s ty ,  nieokrzesany, ale dobrze się m ający  Salczy Pia- 
szczewski,  Wielkopolanin »calą gębą ,*  — to także 
sąsiedztwo nie po myśli pana Pułkow nika, Z a t ru ­
dniony gospodarstwem i wspieraniem tak swoich 
włościan, jako i nieszczęśliwych w ychodźców  naba-i 
w ia  się Pułkow nik  kłopotu  i zmartwienia. A resz tu ją  
u  niego z p rzyczy ny  poduszczań obcego sąsiedztwa 
w y cho dźcę ,  k tó ry  się podał do amnestyi. T o  P u ł ­
kow nika  do ty ła  dotknęło, źe zapada w  chorobę i 
umiera. Osierocony T adeusz  naśladuje cnoty ojca, 
k tó ry  na łożu śmiertelnem ostatnią pokazuje mu w o ­
l ę ,  aby za nic w  świecie nie puszczał z  rąk  ojcowi­
zny ,  wołając konającym j u z  głosem:

—  .Dziecię moje...mój synu!.... P rzekazuję  ci moję 
miłość gorącą  dla kraju  . . .  nieszczęścia nasze i wiarę 
niezachwianą! P rzy ją łe ś  chrzest świętej w i a r y .... 
chrzes t też i niedoli ...poświęcenia bez granic!... ,Znam 
tw o ję  duszę ,  tw oje serce.... Poświęcenia!... Poświęce­
n ia ! . . .—  Dziecię moje...zostawiam ci kawałek ziemi,... 
s t rzeż  tej ojcowizny, aby  się w  obce nie dostała r ę ­
ce... T adeu szu !  nie pozbyw aj tej ziemi obcym... pod 
żadnym  w aru n k ie m ... za żadną cenę! Przyrzccz  mi 
to , mój synu!*

Nieszczęście wszakże sp raw ia ,  iż T adeusz  mimo 
uroczystej przysięgi p rzynag lany  pozbyć ojcowiznę. 
Skradziono mu bowiem kapitał, k tó ry m  miał zaspo­
koić d ług i ,  zaciągnione z poświęcenia się dla w spół­

braci. W skutek  takowego zubożenia pani Sielska, 
patrząca dotąd przez szpary  na zalety Tadeusza, z r y ­
wa dalsze związki, co w praw ia  w rozpacz Tadeusza, 
a nabawia choroby Zofią. Kradzież się wszakże o d ­
k ry w a ,  pieniądze Tadeuszow i wracają a tak w sk u ­
tek zabiegów pp. Kłosowskich T adeu sz  poślubia na- 
neszcie ukochaną Zofią.

Tymczasem pp. Golędzcy z ru jn ow aw szy  majątek 
do szczętu przymuszeni go sprzedać; za radą  i s ta­
raniem Tadeusza  sprzedają  go przynajmniej możne­
mu rodakow i,  k tó ry  pow od ow an y  dobroczynnością 
w ypuszcza go natomiast Golędzkiemu w dzierżawę. 
Nieokrzesany Piaszczewski bierze wreszcie p. Emilią 
Gorzycką — i tak powieść doprow adzona do kresu.

Otóż to suchy  zarys  z obrazka , naszkicowa­
nego piórem pani Wilkońskiej.  Chciałem tylko po­
dać g łó w n y  w ątek  powieści; dla tego też nie chcąc 
go psuć i p rzeryw ać  wiele figur podrzędnych nie w y ­
mieniłem wcale. Takimi są :  Karol W erda ,  najpierw 
włodarz a później spanoszały pisarz i g łów ny  agent 
Kopfmana; zapomocą którego podstępem w yk up u ją  
się hub y  gospodarzy i knują  in tryg i;  nauczyciel 
M uraw ka we wsi pp. Gołędzkich w raz z żoną, 
m łodą, p rz ew ro tn ą ,  zapatru jącą  się na również 
p rzew rotną  dziedziczkę panią Gołędzką; nauczyciel 
W ojczyk  w raz z poczciwą sw ą  żoną w Zabrzeziu, 
którą się opiekuje córka dziedziczki dobra panna Z o ­
fia; ży d  obnoszący tow ar  po wsiach; G erwazy L a­
w enda, oberżysta na inalera miasteczku itd. itd.

Z  tego, com dopiero nadmienił,  domyślić się ju ż  
m ożna, źe w  całej powieści niemasz wielkiej harm o­
nii i ścisłego powiązania. W  istocie brak ten w po­
wieści jes t  cokolwiek rażącym . Szanowna autorka 
usiłując ja k  najwszechstronniej uw ydatnić  główne 
z a ry s y  swego obrazu i mając ten przedmiot szcze­

gólniej na baczeniu, mniej była  oględną na zlanie 
szczegółowych przedmiotów w jednolitą całość. Po­
wieści całej zby w a  właściwie na owej osi, około któ­
rej w szystkoby się ob raca ło ; jes t przeto wiele luźnych 
ustępów , które przyczepione widocznie dla tego, źe 
ich potrzeba było na dopełnienie obrazu, a nic ku ogól­
nemu powiązaniu w ypadków . Cała powieść rozpada 
się właściwie na dwie części, z k tórych  w pierwszej 
je s t  opis stosunków  i mieszkańców tutejszych, w  dru­
giej zaś dopiero właściwa powieść, oparta na zw y­
czajnym motywie — tj. miłości. Lubo przeto szki­
cowanie w pierwszej części jes t  w  ogóle wyborne, 
czego dowodem naprzyk ład  opis domu p aństw a  Go­
łędzkich i tow arzys tw a  u nich będącego, dalej opis 
sceny w  domu uauczyciela M urawki w raz  z kupczą- 
cem źydostw era ,  jako też opis sejmiku chłopskiego 
w szynkowni oberżysty  Gerwazego L aw en dy ;  lubo 
powiadam szkice te w  ogóle za jm u ją ,  to je d n a k  nie 
pod trzym ują  do tyła uw agi czytelnika, ile to czyni 
właściwa powieść tocząca się ja k  z kłębka według 
następstw a ściśle z sobą pow iązanych w ypadków . 
Widocznie w  tej mierze zaleca się d ruga część po­
wieści, nie będąc na tak luźnych  oparta  scenach. 
Dla tego ła tw o, mile i ciekawie czyta się do końca. 
P rz y  tak wielkim natłoku pojedynczych osób w  po­
wieści niniejszej nie mogło się udać ścisłe przepro­
wadzenie i wykończenie charakterów , i tak oprocz 
osoby pu łkow nika ,  T adeusza ,  Zofii i obojga K l° so" 
sowskich narysowane są inne po większej części tak 
szybko a  n iew yraźn ie ,  źe trudno  często ich chara­
kteru dopatrzeć. S tosując  się do zakresu dziełka nie 
w ym agam y bynajmniej charakterów  skreślonych W 
wielkich rozmiarach; żądać wszakże moglibyśmy po 
szan. au torce , aby  zamiast natłoku ow ych  tak li­
cznych a  niepotrzebnych figur m istycznych, jakiemi
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szych wojskowych, Niemców, k tórzy pod Napoleonem I. a luźyli,  dla pozyskania
medalu St.  Heleny.

-  Canrobert w y ru sz y ł  wczoraj do obozu. . , .
-  Cesarz zezwoli! różnym  oficerom, którzy odbyli w y p raw ę  wschodu,ą, 

angielską- przyjąć  sluźbg, i zaciągnąć się w szeregi wojska do Indyi przezna-

CZOn- ° Z  niecierpliwością w yglądają  tu  wiadomości o rezultacie odbytych  w d. 
10. m. b. w  Mołdawii w yborców . W  sferach tutejszych urzędow ych spodzie- 
w ają się zw ycięztw  party i  unitarnej. P a t r i e  u trzy m u je ,  ze w yborcy  pier­
wszego dnia sprzyjali unii , i spodziewają sig, ze , w następnyeh dniach to samo

” aStą-  Pan Kisselew, tutejszy poseł rosyjski wrócił w  tych dniach z Ostendy.
-  Książe S u ra ty ,  Meher Jafesa Ali K han ,  p rz y b y ł  z wielkim orszakiem 

do Paryża . Udaje się on do Marsylii,  zdążając P ''zez  buez  do Indy..  W ra c a
■i ;> —  czas p rz e b y w a ł. Uchodzi on za najwicrmcj-

Państwa jego  leżą w Guzzerat,  w prezydentu-
z L o n dy nu ,  gdzie dłuższy
szego sprzymierzeńca Anglii. . . .  . . ..  ....
rze  Bombay i zostają pod przewodnictwem kompani, wschodnioradyjskiej.

A n g l ia .
L o n d y n  12. Września. — Jeżeli wszelkie do indyi przeznaczone posiłki 

dojdą na swe miejsca, tedy wynosić będzie siła wojsk europejskich rządu  
indyjskiego, jedenaście pu łków  ja z d y ,  55 p u łkó w  piechoty, 4  kompanie 
arty lery i konnej, 11 kompanii arty lery i  pieszej, 7  bateryi polowych i 4  kom­
panie inżynierów, w  ogóle nie wyłączając wojsk europejskich kompanii wscho- 
dnioindyjskiej 8 7 ,000  Europejczyków.

—  Korespondencya paryska  w drugiem w ydaniu  M o r n i n g  P o s t  donosi: 
Niemasz żadnej autentycznej wiadomości o kw cstyach , nad któremi zastana­
wiać się mają obaj cesarzowie w czasie swego zjazdu. Wieść atoli pochopna 
tw ierdzi,  źe celem zjazdu ma być zatarcie wszelkiej nienawiści między narodami, 
redukeya wojska, przytłumienie dążności rew olucyjnych i powiększenie bytu 
materyalnego.

Auslrya.
W i e d e ń ,  12. W rześnia. — Podróż  cesarza austryackiego do Berlina nie 

ulega wątpliwości, nastąpi ona nie podczas bytności cesarza rosyjskiego.
—  Cesarskorosyjski poseł pan baron B udberg  wrócił wczoraj z W a r ­

szawy, dokąd się b y ł  udał.
— Korespondent gazety kolońskiej rozwodząc się nad wlasnoręcznem pi­

smem cesarza do jeneralnego gubernatora  W ęg ie r  wydanem przytacza słowa 
w yję te  z niego tej treści,  źe rozmaite szczepy ludów mają być zachowane 
w  owej narodowej właściwości,  z dostatecznem uwzględnieniem ich ję zy k a  i źe 
to będzie na przyszłość p odstaw ą, na której wzmagać się ma jedność państwa.

Rozporządzeniem ministerstw spraw  w ew n ę trzny ch ,  sprawiedliwości i na­
czelnej w ładzy  policyjnej z dnia 20. Sierpnia r. b. obowiązującem we w sz y ­
stkich krajach koronnych z wyjątkiem T y r o lu ,  prowincyj włoskich i Pogran i­
cza wojskowego, w ydane zostały przepisy uzupełniające praw o o posiadaniu,
noszeniu i wyrabianiu broni z dnia 24. Października 1852 roku.

W  uzupełnieniach tych dotknięte  są następujące przedmioty:
Działa uważane są jako broń zakazana, (’osiadanie ich w ym aga pozw o­

lenia ministerstwa sp raw  w e w n ę t rz n y c h , naczelnej w ładzy policyjnej i naczel­
nej komendy armii. .

Kapsle liczą się do amunicyi i przepisy tyczące się w yrab ian ia ,  sprzedaży
i posiadania amunicyi, odnoszą się również do kapsli. ^

Dozwolenie posiadania zakazanej broni nie mieści w  sobie pozwolenia jej 
noszenia, które w yją tkow o dla szczególnych względów udzielanem być może 
przez władze krajowe po zasiągnięciu opinii w ładz policyjnych.

B roń i amunieya , które nie mogą być właścicielowi zostawione, lub k tó ­
rych  dalsze posianie uznanem zostało za niewłaściwe, mają być  urzędownic 
deponowane. W olno jednak  właścicielowi sprzedać je  osobom imiennie nazna­
czonym a mogącym te rzecz posiadać. W olno  także właścicielowi żądać ,  aby 
broń na kosz jego uczyniona była  niezdolną do użycia i takim tanie mu oddaną 
była. Jeśliby w ciągy 3ch miesięcy właściciel nic orzekł co ma być z bronią 
uczynione, takowa sprzedaną będzie , jako i amunieya na rzecz jego przez li- 
cytacyę publiczną osobom mogącym je  posiadać. Broń niezdatna może być 
Uważana za żelastwo i materyał. Bron zakazana jeśli się nikt nie znajdzie coby

miał p raw o nabyć popsu tą  i w tym  stanie sprzedaną. T o ż  samo tyczy  sig 
broni spadkiem lub testamentem przekazanej, jeśli spadkobierca nie ma p raw a 
posiadać broni.

Jeśli posiadanie broni chwilowo jes t wstrzyrnanem, w tedy  na czas w s t r z y ­
mania broń ma być odddana do sch ow an ia , jeśli właściciel nic innego niepo- 
stanowi.

Osoby przeznaczone do s łużby  leśnej lub łowieckiej czy to z r z ą d u ,  czy 
z gmin lub pryw atn ie  do tego u ży te ,  jeśli z łoży ły  p rzys ięgę ,  mogą bez karty  
na broń nosić j ą  w  czasie s łużby, to jeśli mają ubiór albo ja k ą  oznakę urzędo­
w ą  służby  swojej.

S sw a fc a ry a u
B e r n ,  11. W rześnia. — Rada związku szwajcarskiego postanowiła dziś 

w ysiać odpowiedź do rządu  waatlandskiego, iż u trzym uje  w mocy w yd any  
przez siebie dekret ,  znoszący zakaz rządu  kantonalnego budowania kolei żela­
znej w  Gron. R ada związku szwajcarskiego naznacza jak  poprzednio dzień 
15. W rześnia  jako  termin zawity na przejrzenie planu kolei żelaznej.

Turcy a.
J o u r n a l  de C o n s t a n t i n o p l e  pisze; Z  świata p rzem ysłow o-handlo­

wego przyniosła ostatnia poczta wiadomość, iż w  Carogrodzie zawiązało sig 
tow arzys tw o  przez akcye w celu poprowadzenia kolei żelaznej z C zarnow ody 
nad Dunajem do portu  czarnomorskiego K ustendźi ,  a przez to skrócenie drogi 
handlowej z nad D unaju  do czarnego morza o 5 0  mil jeogr .  Albowiem Dunaj 
k tóry  aż do R asow y  płynie w prost  w  kierunku na wschód ku morzu Czarnemu, 
i je s t  w  tym  punkcie odległy od tego morza tylko na mil 10, załamuje sig od 
tego miasta w prost  na pó łnoc , i dopiero o p łynąw szy  wielkim Łukiem całą Do- 
bruczg i ubiegłszy mil jeogr .  50, wpada do morza Czarnego. Kapitał zakładow y 
tego to w arzy s tw a  w ynoszący dzisiaj 300 ,000  funt. szt. (1 2  milionów). Kolej 
zaczynać się będzie w  Czarnowodzie nad D unajem , a pociągnięta w poprzek 
Dobruczy w  prostym kierunku ku m orzu ,  kończyć sig będzie w  Kustendźi; 
długość je j wynosić  będzie 38£  mil. ang. ( 7 |  mil jeogr.). P rzez tę kolej droga 
z nad D unaju  do Carogrodu skrócona o mil jeogr .  50, wymijać będzie t ru dn o ­
ści i przeszkody w żegludze, napotykane we wszystkich korytach przy ujściach 
D u n a ju ,  a nakouiec i jeszcze więcej oddaloną będzie od granicy rosyjskiej.

—  Z  T r y e s t u  z dnia 10. W rześn ia  donoszą: Nadeszły tu wiadomości 
z K onstantynopolu z d. 5. W rześnia .  Godła czterech mocarstw odsłoniouo na 
nowo. F uad  pasza obrany  został na miejsce Reszyda paszy prezydentem rad y  
tansinatu. Wielu dygnitarzy  doradzało Porcie ,  aby  brata sultana obrano 
rządzcą księstw Naddunajskich. W edle wiadomości z P e rsy i ,  wojska perskie 
w y sz ły  z Heratu. Po w yjśc iu  P e rsó w  pow sta ły  zaburzenia ,  mające chara­
kter religijny.

—  W y b o r y  rozpoczęły się w  Mołdawii 10. W rześn ia  i duchowieństwo 
odpowiedziału swej dawuej sławie , idąc za interesami R o sy i ,  k tóre uw aża  za 
sw oje :  w ystąpiło  ono teraz z niezwykłą troskliwością i sk rzę tnośc ią , gdy  p rzy  
dawniejszych w yborach  okazało sig całkiem nieczynne. Rezultat rozpoczętych 10. 
t. in. w y b o ró w  okazuje , źe prawie w szyscy są za unią. Gdy przy  p ierwszych 
w yb orach  4 księży w ystąpiło  Jassach, pokazało sig tym  razem 140, z k tó rych  
137 swoje głosy dali archimandricie Nerfitowi Serivan , profesorowi seminarii 
w  Sacola, w yraźnem u zwolennikowi unii; kandydat antiunitarny o trzym ał tylko 
dwa glosy , a pan Silvano, przy  pierwszych w yborach  dezygnow any  deputo­
w an y  jeden  tylko. W  kolegium wyborczem E yum enó w  (duchowieństwa w y ż ­
szego) w ybrano  biskupa Filareta Serivati ,  rektora  seminaryi w S ak o li ,  (b ra ta  
Neofita Serivan) i Kalinika, superiora klasztroru w  Hatinie i kuzyna metropo­
lity. — P ierwszy k rok ,  mówi N o r d ,  zrobiony; czy inne klasy pójdą za nim, 
n iew iadom o. N o r d  nie jest wolen od pow ątp iew an ia ,  bo, lubo; Vogorides 
zdaje się być chę tnym , je s t  on wszakże nieprzyjacielem unii i stara się, aby  
dawniejszy przewieśdź rezultat.

SŁsięshca Wadtfunafshie.
N adzw ycza jny  dodatek G a z e t y  m o ł d a w s k i e j  z d. 26. Sierpnia za­

mieszcza następującą odezwę księcia kajinakama Mikołaja Conaki-Vogoridesa, 
w ydaną  w  wilią duia tego do nadzwyczajnej r ad y  administracyjnej moł­
dawskiej.

Kajmakamia hospodarstw a mołdawskiego.
»Odebrawszy załączoną tu  depeszę J. W y s .  ministra sp raw  zagranicznych

są naprzykład nieznajomy p o d ró żny  z Królestwa, 
poznający się z Tadeuszem w przejeźclzie u Lawendy 
i niknący zupełnie w  dalszym ciągu powieści, dalej 
Sutkiewicz nieodstępny tow arzysz  Salczego, albo ów 
ckliwy p. Nieefor itd. itd.; moglibyśmy wymagać po­
wiadam, aby sz. autorka opuszczając niepotrzebne, 
w ykończyła  była  raczej ważniejsze figury. W  prze­
prowadzeniu zresztą charakteru pułkownika chybiła 
moim zdaniem szan. autorka w  te rn , iż każe t w a r ­
demu i zahartowanemu na nieszczęście pułkow nikow i 
umierać z powodu, źe w  jego domu gościa wychodźcę 
zaaresztowano. Rzecz bowiem owa ani u nas tak je s t  
nadzw ycza jną ,  ani też pułkownik tak słabego nie po­
winien by ł mieć ducha, iżby go zdarzenie ow o o 
śmierć przyprawiło.

Pomimo natłoku osób mających być wyobrażeniem 
tej lub owej ludności, albo tego lub owego stosunku, 
przeporaniala wszakże szan. autorka o niejednem, 
albo też w y bó r  uczyniła nie zawsze szczęśliwy i tak 
p rzeds taw iw szy  w  ow ym  »Josku« ludność żydow ską  
o  tyle chybiła ,  źe w ybrała  podrzędnego Moszka, za ­
miast sięgnąć po typ  Izraela, mieszkających wszędzie 
po  miasteczkach, a mających do czynienia nie z c h u ­
dymi pachołkami lecz z posiedzicielami ziemskimi, 
gdzie chodzi nie o liche pieniądze ale w ażne najczę­
ściej sumy.

Ńie widać także w  powieści reprezen tan tów  naj­
wyższej części naszego społeczeństwa. Jeśli szan. 
autorka z um ysłu  kazała im zostać w  cieniu, nie s łu ­

sznie uczyniła; tern samem bowiem obraz został nie­
zupełny, a Szan. autorka  zby t  w ażny  opuściła w 
swem szkicowaniu rys .

R ównież  nie dojrzeć w G erwazym Lawendzie zu­
pełnego obrazu naszego mieszczaństwa.

Oto moim zdaniem usterk i,  jakie w tej powieści 
zachodzą. Sądzę  wszakże, źe szan. autorka nie chy­
biła celu. Każdy bowiem po przeczytaniu »Obrazka« 
dość wyraźnie  będzie miał o naszych stosunkach 
wyobrażenie. W reście  obraz obywateli ziemskich czy 
to w  Wielkopolsce czy też w  innej stronie naszej 
ojczyzny, jeden i ten sam cechuje mniej więcej cha­
rak ter;  jego też przedstawienie nie czyniło żadnych 
trudności; szkic zaś naszych w sław ionych gospoda­
rzy, także dość jasne rzuca światło na owe stosunki. 
Zarzucićby tylko można szan. autorce, źe na p ier­
w szych kartach nie zupełnie wiernie naśladuje spo­
sób mówienia naszych chlopkow, a bacząc na owo 
orzeczenie w s tępne ,  że szan. autorka  zna lepiej nad­
wiślańskie ja k  nasze strony, zd aw arb y  się mogło, źe 
się przejęła tokiem dyalogów pisarzow L itw y  i Ukraj 
ny. U nas bowiem nie s łyszałem , aby  po zwyczaj-  
nem pochwaleniu Boga, powiadali sobie chłopi w za­
jemnie «dobry wieczora i stękali na biedę ukra iń­
skim frazesem oj ciężka dola! T akże  ile wiem, w y ­
razu »rarytny<i nasi żydzi przy  zachwalaniu tow a­
ró w  bynajmniej nie u ż y w a ją ,  co znów  je s t  we z w y ­
czaju na Rusi i w  Koronie. S ą  to wszakże tak małe 
uchybienia, że zupełnie nikną obok zręcznie p rzepro­

wadzonego dyalogu w  całej powieści, a  na zaletę 
szan. autorki przyznać  należy, źe obok wiernego na­
śladownictwa sposobu mówienia naszego ludu umiała 
wszędzie zachować potrzebną miarę i uniknąć  t r y ­
wialności.

S ty l  w  całej powieści jasny ,  gładki i p op raw n y  
z małemi chyba tylko w yją tkam i; (np. sz. autorka  
mówiąc o s tro ju  pułkownika na stronie 9ej powiada: 
ubierał go g rana tow y  su rdu t  kro ju  Polskiego); przed­
stawienie osób i miejsc ż y w e ,  a malowanie uczuć 
szczególniej dziewiczych, p raw dziw e i wyborne. 
W idać  iż szan. au to rka ,  czuła razem z Zofią malując 
je j serce i usposobienie, i źe Zofia i T adeusz  ulubiono 
je j figury.

O tóż wszystko, cośmy pod względem k ry tyk i za­
mierzyli powiedzieć o »Obrazku Poznańskim. Bacząc 
na dążność i szlachetny cel autorki jako  teź zarazem 
i na to, że ów  obrazek najpierwszym odzwierciedle­
niem je s t  naszego zakątka mająccm stanowićuościen- 
nych o nas — obszernie a może zb y t  obszernie się 
nad nim rozwiodłem. Luboć pono sami najlepiej sie­
bie znam y i wiemy, o co szan. autorce chodzi, to  
przecie źyczyćby  należało, aby  »Obrazek* z rąk  do 
rąk  przechodził. Może przecież gdzie zdoła w y w o ­
łać krok pierwszy do wstępienia na tó r  now y, k tó ­
rym  społeczność nasza koniecznie kiedyś pójść musi.

S zan ow ną  autorkę zaś, — słuszne Jej niosąc za o- 
brazek podzięki — upraszam y o więcej z podobną 
dążnością i celem.
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W . P orty  z d. 24. S ierpnia ,  mocą której w  skutku porozumienia się 6ciu mo­
cars tw  podpisanych na traktacie paryskim, nakazanem mi zostało unieważnienie 
w y b o ró w  dokonanych przez deputow anych do d y w an u  ad hoc, pospieszam 
zakomunikować j ą  w  oryginale radzie nadzw yczajnej ,  ażeby przystąpiła  n a ­
tychmiast do now ych  w y b o ró w  na podstawie objaśnień w ydanych  dla W o ło ­
szczyzny pod względem kilku pu nk tów  firinanu cesarskiego.

P rz y  tej sposobności zwracam szczególnie uw agę rady ,  mianowicie w y ­
działu administracyjnego, aby rewizya i popraw a list odbyła się ściśle według 
skazówek ostatniemi rozporządzeniami objętych. Niezwłocznie zwrócić należy 
ja k  naiwiększą na to baczność, jak  to po kilkakrotnie było nakazyw ane,  aby 
przebieg przyszłych  w y b o ró w  był wolny ze strony  urzędników  państwa od 
wszelkiego w p ły w u ,  mogącego spow odować zamieszanie i trudności; za naj- 
mniejszein bowiem zboczeniem przestępcy pociągnięci zostaną do surowej od­
powiedzialności, gdyż  należy na tera aby bynajmniej skrępow anym  nie był 
w o lny  w y raz  w yborców  jakiejbądź opinii, i aby p raw ość  i lojalność w dzia­
łaniach w yborczych  ściśle przestrzegane były , iżby urzędnicy zasłużyć mogli 
na zadowolenie rządu  i na szacunek współziomków.

Każde przeto pośrednie lub bezpośrednie mieszanie się w ładz w  celu kie­
row ania  działaniami w yborczem i, będzie uważane za nadużycie i karane; ga- 
Jęź administracyjna winna jedynie  czuwać i u t r zym y w ać  porządek w  czasie 
w yborów .

Mam nadzieję źe kroki jak ie  rada przedsięweźmie w  tej ważnej okoliczno 
Ści będą  odpowiednie treści niniejszej odezwy i duchowi bezstronności mają" 
cemu przewodniczyć naszym pracom , jej bowiem jes t  zadaniem nadać im po­
pęd  p raw u y  i wziąść za nie odpowiedzialność na siebie.

Depesza wspomniona i niniejsza odezwa zostaną niezwłocznie ogłoszone 
w  dodatku nadzw ycza jnym , podane do wiadomości publicznej,#

Do pow yższego dokumentu  dołączona je ś t  depesza telegraficzna minister­
stwa sp raw  zagranicznych w  Konstantynopolu  do kajmakama Mołdawii.

T ekst tej depeszy datowanej w  d. 24. S.erpnia je s t  następujący:
»W . P o r ta  z mocy porozumienia pomiędzy nią i sześcią mocarstwami pod- 

pisanemi na traktacie paryskim nakazuje Ci:
1) Unieważnić w y b o ry  odbyte w  tej prowincyi.
2) Przejrzeć listy w yborcze na zasadzie zastosowania objaśnień udzielo­

nych dla W ołoszczyzny  co do kilku punk tów  w ątp liwych  firmanu wyborczego 
w  razach zupełnie je d n ak o w y ch ,  w y jąp szy  wypadki dotyczące jedynie  M o ł­
dawii.

3) P rzy s tąp ić  do now ych  w y b o ró w  po upływ ie  dwóch tygodni od daty 
odebrania tego rozkazu.#

T enże  sam dziennik zawiera jeszcze następującą deklaracyą:
Niektóre dzienniki ogłosiły kilka listów skradzionych księciu kajmakaraowi 

Conski-Vogoridesowi, nie zaś zaw ieruszonych, jak  to ich przechowywacze dla 
ocalenia własnego honoru wyrazili w  dziennikach, mówiąc o kwestyi mołdaw ­
skiej. Ponieważ osnowa i tekst tych listów dziwnie b y ły  przekształcone w  po- 
mienionem ogłoszeniu, podpisany tym czasow y sekretarz stanu , ma nakaz od 
księcia kajmakama zadać fałsz formalny autentyczności podobnych wyrażeń, 
w yszukanych  przez nieliczne stronnictwo nie wstydzące się używ ać  środków

najnaganniejszych do oczernienia osób zacnych, w  celu zniechęcenia ich do 
osoby kajmakama.

Jassy  9. Sierpnia. T ym czasow y sekretarz stanu
(podp.)  A. P h o  t i n  o.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  17. W rześnia. —  C z a s  w miejsce odpowiedzi na nasze uwagi 

o jego handelku, w ystąp i ł  z w y m o w ą  u nas znanej pani Marciuowej, którą 
uwieczni! ś. p. Kielesinski rysunkiem na miedzi, kiedy przedstawiał spór T y ­
g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  z O r ę d o w n i k i e m .  Z taką palestrą trudna roz­
p raw a i dla tego schodzimy C z a s o w i  z pola.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — Lekarz powiatu sandomierskiego Józef  T o ra ń s k i , od lat 

wielu zbiera materyały  do życiorysów  polskich lekarzy, i do skreślenia dokła­
dnego obrazu sztuki lekarskiej w naszym kraju. Obejmuje pracą sw oją  okres 
czasu od najdawniejszych lat, po rok 1830. W  ogromnych zasobach, ma już 
do tysiąca z okładem biografii: dzieło też jego, któremu wiele lat poświęcił 
swego życia , wiele pracy i badaniom sum iennym , będzie należeć do tych po­
mnikowych prac, które przejdą do potomności, dla wsparcia badaczy dziejów 
oświaty narodowej. (U. C.)

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 17. W rześnia  1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) mały odbyt,  po niższych cenach, na Paździer­
nik Listopad 37^ —|  pł. i pien., i  list., na Listopad Grudzień 3 8  p ł , na Gru­
dzień 38£  pł,, na wiosnę 42  pł., na Kwiecień Maj 42  pien.

Okowita (beczka po 960 0  £ Trallesa) nadzwyczaj ograniczony obró t ,  po 
znacznie niższych cenach, na miejscu (bez beczki) 2 4 — ) (z beczką) na bieżący 
miesiąc 2 3 2 4 — T\  p ł . , na Październik 22  pł., na Październ. Listopad 2 1 |  
pł.,  na Listopad 20^ p ł . , na Październik Listopad Grudzień 21 p ł . , na Listo­
pad Grudzień 2 0 f  pł.

Przybyli do Poznania 17. Września.
B A Z A R :  W ierzbiński 7. Starego,  N ieżych ow sk i  7, Oranówka, Kalkstein z Pluskowęs,  

Kruszyńska 7, Narwy.
l l O T E L  R Z Y M S K I  B U S C ' H A : Schuchard z B yd goszczy ,  Se ifge  z Magdeburga, 

Gassrnann z Drezna, Lrger z Norym berga ,  Ross ler i Zaum z Berlina, Taubenheim  
z Leszna, Brun z Angli i ,  Gerlach z W iernie ,  Ahlemann z Szamotuł.

H O T E L  O U  K O K I ) :  hr. Mie lżyńsk i z Baszkowa, lir. Żółtowski z Ujazdu, Szmit-  
kowski  z Borowa, Święc icki  z Szczepankowa, Chłapowski z Szoldr, Mackeusen  
z W rocławia .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Tom icki  z Czerwinka,  Barnbeck z Szczecina,  Kotarski z łłornat.  
H O T E L  P A R Y Z K 1  : Knast z Ostrowa, Szaradowski i Dżumiń ski z Sie lea,  Łubieńska  

z W o l i ,  W ilk ońsk i  z W apna.
P O D  B I A Ł Y rM  O R Ł E M :  Hausler  z Bojanie, Beczwarzowski z Chwałkowa.  
E I C H E N E R  B O R N  f  Friedeberg z Kempna, ł łe rz  z H u lt sc h in a ,  Laskowicz  z Kośeiana.

Friedm an i Kunz z Śremu.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M : Kleiner z Dubina, Starowicz  z Kłecka  
H O T E L  K R U G A :  Dnnayjsk i z Peblken,  Man.i łowicz z W a r sz a w y ,  Lehmann z Pcitz.  
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Cohn z Hirschberga,  ul. W ilb e lm ow sk a  2 2 ;  

Kierzkowski z Paryża, ul Jezuicka 4 ;  Muller i Haase z Berlina,  Schramm z Klem-  
pnitz, ul.  Magazynowa 15 .

Niemiec (katol.) szuka miejsca guwer­
nera; bliższe wiadomości udzieli Ekspe- 
dycya.

Z  początkiem Października r. b. rozpoczynam le- 
keye tańca, o czein mam h onor niniejszem zawia­
domić. —  Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna w  księgarni N. Kamieńskiego i Spółki.

Poznań. Miochacki,
Metr tańca.

'fyukturn na o w a d y ,  flaszeczka po 5 S g r .
K ompozycya ta ,  z perskiego proszku na o w ad y  

je s t  doświadczonym w y b o rn y m  środkiem na w y tę ­
pienie pchłów, p luskwów , moli itd. Do nabycia u

Ludwika Jtana Messer,
p rzy  ulicy Nowej.

Rodzicom, k tórzy  do gym nazyum  tutaj- 
szego lub szkoły realnej uczęszczających 
sy n ó w  powierzyć zechcą familii, w  której 
m ąż ,  dotychczas wychowaniem chłopców 
się zajmujący, po za lekcyami szkólnemi w y ­
łącznie niemi się zajmować i ich w  domo­
w ych  lekcyach sumiennie doglądać będzie, 
bliższą wiadomość W P a n  lfgodest 
t S r a b o W S k i  na ulicy Podgórnej Nr.

S  6. chętnie udzieli.

Polecam się Szanownej Publiczności, iż mam 9 0  
piecy go tow ych mej własnej fabryk i,  t. j .  białe
flinkowe i kolorowe, podejmuję zarazem stawianie 

uchni angielskich i urządzania pieców do palenia 
koaksem, po cenach umiarkowanych.

3P, C a c k o w s k i ,
garncarz za S ty tn  Marcinem Nr. 37.

$ 0 ,0 0 0  'T a larów
są  do wypożyczenia na pew ne hipoteki dóbr  szla­
checkich, — y. Breslau, poste restante fr.

Zielonogórskie winogrona!
(w tym roku szczególniej piękne a do kuracyi odpowiedniej
polecam funt po 3 Sgr. do końca Października. —  Dra. Wollfa przewodnik do kuracyi bezpła­
tnie. - -  Włoskie orzechy  kopa po 2 J  S g r . ,  wyszukane po 3 Sgr.  — SMorÓ- 

wki czerwone  w sądkach po 1 5 —20' funt. I j .  S&k malinowy i wiśniowy  9 
Sgr. za funt. 0 M w O C  S U S Z O  ny t gruszki  2 i 3 razy obierane 7 | ;, jublklI  5 ,  obierane 7 f ,  
wiśnie  4 ,  słodkie  6, śliwki Pa. 3 j ,  obierane  6 . ) , pełne  8 ,  bez pestek! 
Sgr.  za funt. —  Powidła  za pomocą, pary robione: śliwkowe  3 i 5 ,  wiśniowe  4, 
słodkie  6 , Jabłkowe  2 ) ,  gruszkowe  2 Sgr. za funt. —  Mionfilarys pigwy 
1 2 , świętojanki 1 6 , truskawki  20, wiśnie  1 2 , aprykozy ,  Maudyny ,  
kompot, orzechy  16, brzoskwinie  20 Sgr. za funt. — T akże galarety  i mar- 
mulady. —  §Wino z jabłek  i ocet winny  4 Sgr. za butelkę. —  Jłuhlka zimo- 
w e  H-2  T al za szefei. g Ś W U F d i  S s M @ I  w  Z i e l o n e j  g ó r z e  w  S z l ą s k u .

W IN O G R O N A !
w doskonałym gatunku  i szczególniejszym doborze, 
zawsze świeżo zbierane, polecam funt netto po 3 
Sgr. włącznie z opakowaniem, za nadesłaniem pie­
niędzy franco, również tw arde  ponidłu w i­
śniowe po 5 S gr . ,  także tw arde powidła 
śliwkowe za funt 5 S gr . ,  wolniejsze 
powidła śliwkowe 3 Sgr.  za fun t ;  p ó ­
źniej orzechy w łoskie, jabłka zi­
mowe dokładnie gatunkow ane, szefel I f—l f  
Tal. S o k  SIialilBOwy kw arta  1 1  Tal prócz 
należytości za zapakowanie.

Zielonogóra w Szląsku. Mg. MPetiSCky.

K ogutów  i kur ,  białych paryskich , czarnych hi­
szpańskich, C reve -C o eu r ,  po 1 Tal. sztuka i Ko- 
ch in -ch in ó w  po [ \  Tal. sztuka, dostać można w 
tCłlulinie pod Sierakowem. Na żądanie odsta­
wione być mogą do Poznania. Sprzedażą  trudni się 
Ekonomowa Szęffner.

Nowe w ozy  na żelaznych osiach sprzedaję tanio. 
M o c i m s k i ,  kowal w  Poznaniu na Sródce 35.

Kurs giełdy berlińskiej.

i świąt w sobotę i niedzielę 
to jest: dnia 19. i 20. tego miesiąca będzie 
mój lokal handlowy zamknięty.

Jakdb AppeL

Dnia  16. W rześn ia  1857 .
sto­ Na pr kurant
pa

pCt .
p a p i e ­
ram i .

gotowi­
znę.

Pożyczka rządowa dobrowoln a . . . . 4  i 9 9 f —.
dito z  roku 1850 .  . . . 4  i ____ 994
dito z roku 1852 .  . . . At ___ 994
dito z roku 1853. . . , 4 — 94
dito z roku 1854 .  . . . U 994

Obligi  długu skarbowego  . . . . . . . 3 s 8 2 4 • —
dito premiów handlu m orskiego . . — —
dito Marchii Elektoralnej  i N owej 3 * —
dito miasta Berlina . . . . . . . . . 4 i 994
dito dito ................................ 3.) — —

Listy  zastawne March ii E lekt,  i Nowej 34 ____ 8 2
dito Prus  W s ch o d n ic h .  . . 3  ‘ __ __
dito Pom orskie  . .................... 3> __ •
dito W .  X .  Poznańskiego . 4 99 *
dito  W .  X .  Pozn.  ( n o w e )  . 3 i — 8 64
dito Sz ląskie  ............................ 3 4 —

dito Prus zach odnich .  . . . 3 ? 80
B i le ty  ren to w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 8 9 | —
T.onisdorv * ........................................................ _ _ . 1 1 0
A k cy e  kole i Ż elazn .Starogr  Poznańsb , 96


